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FrŁWJsławie w Cralicyi.
„W iadomości Polskie" donoszą:
Rząd rosyjski, Obwieściwszy światu, że obej­

muje w posiadanie Ruś Podkarpacką jako 
„rdzennie russki k ra j"  —  już w słowaeh tych 
nakreśli! n hiściwie cały program swej polity­
ki wyznaniowej, wiadomo bowiem ze stuletnich 
doświadczeń, jakiemi drogami zwykł on przy­
w racać r o s y j s k ą  j e d n o l i t o ś ć  zagra­
bionym przez siebie częściom dawnej Rzecz,y- 
jjospolitej.

Począwszy od Białej Rusi aż do Chełmszczy­
zny —  wszędzie naprzód prawosławie brano w 
obronę-przed uciskiem latynizmu, następnie „o- 
ozyszczano" unię z rzymskich naleciałości, aby 
ją  zupełnie do schizmy upodobnić,-potem całko­
wicie kasowano ją, zagarniając jej cerkwie i pa­
rafie i obsadzając je prawosławnymi popami. W 
końcu znoszono naw et katolickie kościoły jako 
-niepotrzebne, gdyż w każdej katolickiej rodzi­
nie znalazł się ktoś z bliższych łub dalszy cli 
przodków, k tóry  brał ślub lub chrzcił się w gre- 
cko-katol. cerkwi, a wiadomo, że taki fakt dla 
•rządu rosyjskiego stanowi dostateczną podsta­
wę do 'zaliczenia w.-zystkich następnych poko­
leń do prawo.-fawia. Po urzeczywistnieniu w ten 
-sposób ..wolności religijnej", to  jest wyzwoleniu 
całej ludności -od „tyranii kościoła rzymskis-i 
gofc, i skłonieniu jej przy pomocy nahajek do 
■powrotu do wiary przodków, statystyka, okre­
ślając narodowość według wyznania, stwierdza 
czysto rosyjski charakter kraju i dowodnie prze­
konywa inteligeii-cyę polską, w- nim zamieszka­
łą, że stanowi ona rodzaj napływowej cudzo­
ziemskiej kolonii.

Jak  widzimy z głosów prądy, rosyjskiej, ro­
botę tę w Galicyi wschodniej rozpoczęto już z 
gorączkowym pospiechem.

„Nuwoje W remja" donosi, że w K i j o w i e  z 
Q'atyi mianowania arcliim andryty B a z y l e g o  
biskupem kijowskim, odbył się zjazd archijere­
jów, na którym  omawiano p r o g r a m  d z i a ­
ł a l n o ś c i  d u c h o w i e ń s t w a  p r a w o ­
s ł a w n e g o  w G a l i c y i . -

Uznano tam jednozgodnie, -że n i e  m o ż e  
ł t y ć m o w y o  p r z y m u s o w e m  n a w r a ­
c a n i u ,  jak  w 1875 r., lecz „zbłąkane owce",! 
■same powinny wróc-ić na łono ojczystego ko­
ścioła. Zapomniano tylko, że ukaz z J875 r. po­
przedziły również rzekomo „dobrowolne" na­
wrócenia, to jest wymuszenie groźbami, kara­
mi lub oszustwem zbiorowych próśb parafian o 
przyjęcie ich do cerkwi prawosławnej. Dotych­
czas plon propagandy nie jest bogaty; zaledwie 
k ilka -wsi zgłosiło się z propozycyą przyjęcia 
prawosławia. Osławiony 1! e n d a s i u k  wiittPri- 
Lirpa-ckiej Rusi" narzeka, że inteligeno.ya nie 
idzie za przykładem  ludu, że widocznie obawia 
się jeszcze Austryaków; bo yzemże innem — 
w jego mniemaniu — mogłoby się llómaczyć* 
przywiązanie do Unii? Ten „nastrój wyczeku­
jący" — jak go nazywa — stanowi niebdzpie- 
czeństwo dla sprawy rosyjskiej w Galicyi.

‘ Możemy ródy być pewni, że popi czekać nie 
Ibędą, aż się lud i inteligeneya namyślą, lecz 
zaczną ic.li na swój sposób w wierze zagrzewać 
i do dobrowolnych nawróceń skłaniać sposołn- 
■mi, wypróbowanymi na Białej Rusi i Podlasiu. 
Już w Kijowie postanowiono, żc wszystkie eer- 

•iKwie? Iktóre były niegdyś prawosławne, powin­
ny niemi zostać na nowo, o ile znajdzie się choć­
b y  kilku prawosławnych.Zastosuje się to oczywi­
ście do wszystkich dawnych parafij, któro 
istn iały  przed lfnią Brzeską 1596 r. Cerkwie zaś 
■unickie od chwili swego założenia, mają Się stać 
prawosławnemi, gdy zażąda tego większość pa­
rafian . Cała armia popów, zakonów i bractw 
cerkiewnych wyrusza właśnie w tym celu do 
Galicyi, by  przez odpowiednią 1 wypróbowaną 
w skutkach ag itac ję  o tego rodzaju uchwały 
większości się postarać. Z 'obu tyci) •postano­
wień kijowskiego zjazdu jedno wynika niezbi­
cie: Unia w Galicyi ma przestać istnieć.

„Lwowskoje wojennoje słowo" zapowiada wy­
raźnie, że nie inaczej nałoży rozumieć tolsran- 
cyę religijną, zapowiedzianą przez grafa B o- 
ibr i n s k i  e g o: „Zabrzmiały podniosłe słowa 
naczelnika kraju o zupełnej wolności wyznań w 
Galicyi. Lecz słowa te w zastosowaniu pra- 
ktycznem nie mogą się opierać na „status", 
stworzonym przy pomocy surowych środkow i 
gwałtów poprzedniej władzy. W ładza nowa na 
mocy swych praw dziedzicznych, m ając na celu 
wysokie posłannictwo zaleczenia ran  umęczone­
go kraju, powołana jest przedewszystkiem do 
u s u n i ę c i a  w s z y s t k i c h  n a l e c i a ł o ­
ś c i ,  wszystkich stworzonych w latach poprze­
dnich n i e s p r  a w i e d 1 i w o ś c i".

■Do „n a 1 e c i a ł o ś c i" i , .n  i e  s p  r a w  i e- 
d 1 i w o ś c i" zaliczone zostały k o ś c i  ó ł k  i 
i k a p l i c e  k  a 1 o 1 i e kie .waz rzymsko-kato­
lickie parafie na obszarach Galicyi wschodniej, 
które. — jak  się ‘skarży '„Lwowskoje wojom 
•słowo", — jak gdyby po deszczu powstały za 
episkopatu biskupa Bandurskicgo, wreszcie 
szkoły polskie, zakładane przez To w. Szkoły 
Ludowej.
4 Jedne i drugie oczywiście uznane będą za 
zbyteczne w histórycznie '„russkim" kraju, a 
jako przeżytek polsko-austryackicgo ucisku zo­
s taną’ •skazane na zagładę prędzej czy pózn-iep 
■Ra Chcłmszczyźnie zakhułauigę polskich sz tol 
jest uitdozwolone; na Litwie od czasu po ,.s ta­
nia nic wolno było kościolow, ani nawet krzy­
żów odnawiać, dla czegóżby Ruś Przykarpneka 
nie miała doznać tych samych doorodzicjstw' 
swej opiekuńczej słowiańskiej macierzy?

Udszystko to nastąpi, wsżystko dokonano zo­
stanie w tym saiiirm stylu i z tym samym sku-

kicm jak  w d a w n ie j  przygarniętych przez Ro- 
syę krajach.

Ma szczęście potrzeba do tego urzeczywistnie­
nie jednego,' kkromnego warunku: zwycięstwa 
armii rosyjskiej’

Z ję d tó © - e z e ia ie 0
. Piszą nam z Wiednia:

Na posiedzeniu z dnia 22 listopada zjedno­
czyły się Naczelny Komitet Narodowy i Polska 
1 irganizacya Narodowa, obejmująca organiza- 
c.yę Królestwa Polskiego. P. O. N. wstąpiła do 
Naczelnego Komitetu Narodowego: Dr. Micha! 
8 o k o 1 n i c k i i Prof. Dr. W acław T o k  a r z 
wesz.i do N. K. N„ zapewniono w nim miejsce 
dis .dalszych przedstawicieli Królestwa. Równo­
cześnie dokonano reorganizacji wewnętrznej'.

Na skutek tego zjednoczenia d n ia^ . grudnia 
br.' Polska Organizacya Narodowa zaprzestała 
swej działalności na terenie Królestwa Polskie­
go; rozwiązała wszystkib swe koinisaryaty i ko- 
a. oraz wstrzymała całą akcyę wydawniczą. 

Na dawniejszych posterunkach odpowiedzial­
nej pracy J \  O. \ .  staną niezawodnie ludzie z 
ramienia Naczelnego Komitetu Narodowego, 
najwyższej i zjednoczonej dziś^władzy narodo­
wej.

P ak t zlania się dwóch organizacyj, działają­
cych odrębnie na terenach dwóch.,zaborów w 
jedno ciało, reprezentujące wolę i silę. narodu, 
jest faktem pierwszorzędnej wagi. Naczelny 
Komitet Narodowy, na podstawie uchwały z IG 
sierpnia, obejmował swoim zakresem działania 
tylko jednę dzielnice, Gaiicyę. Politycznęmi 
sprawami Królestwa Polskiego nie zajmował się 
wcale. Obecnie, dzięki zjednoczeniu z orgauiza- 
cyą, wytworzoną i operującą na terytoryum  
Królestwa, Naczelny Komitet Narodowy wkra­
cza do Królestwa jako najwyższa władza na­
rodowa, jako centrum organizacyjne.

P. Sokolnicki wszedł do kom itetu wykonaw­
czego N. K. N., k tóry  czyni przygotowania do 
podjócjii pracy w Królestwie. Utworzonych ma 
być w łonie N. K. N. k ilka sekeyj, poświęco­
nych specyalnie Królestwu. Jak  słychać, prze­
wodnictwo sek c ji ośi\ iatowa-ekonomicznej -o- 
trzymać mają ludowcy.

IM f w £ .  m o r & k a  
k jle  wysp -Falkland.

(Telegram c, k. Biura korespondencyjnego.)

Zatop ien ie-  t r m & t  t ó r ą t ć w .  m e m le c k in h '
Berlin, 11 grudnia.

Biuro vVolffa. Urzędowo ogłoszono wczoraj:

Według urzędowego don.esjenia Reutera z Lcndynu, nasza eskadra 
krążowników w dniu 3 grudnia zastała w pobliżu wysp Falkland spo­
strzeżoną przez esKadrę angielską pod komendą wieeaomirała Sturdee 
i zatitakoywaną. Według tegoż donies:en:a w waice okręty ,,8charn- 
horstu, „Gneisenaur<, i „Leipzig“  zatonęły. Dwa parowce węglowe wpa­
dły w ręce nieprzyjaciela. Ckręty ,,Dresd3n‘‘ i ,,NiiiMberg“ zdołały 
ujść i sa rzekomo ścigane Straty nasze, zdaje sie, są znaczne

Szereg rozbitków z okrętów, które zatonęły, wyratowano. O sile nieprzyjaciele, którego 
straty mają być niaiemi, nie zawierają nic doniesienia angielskie.

r„ ■ , "Szef sztabu admiralicyi marynarki P o h l .

(W yspy Falkland (Sokole) leżą na wschód od krańca Ameryki południowej, 
o k rę ty  „Bneisenau" i „Sc.liarnhorst" należały do klasy  wielkich krążowników, których 

flota niemiecka posiadała ogółem N8, Okręt ,;Leipzig“ należał do klasy małych krążowni­
ków, których liczba w marynarce niemieckiej wynosiła 41. Do tej samej klasy należą też 
okręty „Drcsden" i N tim berg", jak  również należały słynny „Einden" i „Kónigsberg", nie­
dawno zatopi-onc przez Anglików.-

Pierwsze trzy okręty stanowiły eskadrę, k tó ra  niedawno stoczyła zwycięską bitwę z flo- 
ty lą angielską u wybrzeży czilijskich. Przyp. Red.)

Front bojowy w Polsce.
„Pester Lloyd" przynosi następujące szczegó­

ły o ugrupowaniu wojsk naszych w Polsce:
„Front bojowy w Polsce ciągnie się mniej 

więcej od ujścia Bzury, przez Łowicz i Łódź ku 
Sieradzowi, następnie pod kątem  tępym idzie 
PQ,;C.zęśoi wschodnim brzegiem W arty aż do ko­
lana, utworzonego przez W artę na północnym 
wschodzie od Częstochowy, a stąd  idzie do ob­
szaru Krakowa.

1 'n ia  bojowa na połnocy zwraca się ku  po­
łudniowemu zachodowi. Skrajne lewo skrzydło 
sięga o-dleglości 70 kilometrów od W arszawy. 
lvosyanie liczą się z ponownem cernowaniem 
Warszawy. Ale to cernowanie -miałoby obecnie 
zupełnie .inne cechy, niż ecrnowanic podczas 
jioprzedniej ofenzywy nad średnim biegiem 
Wisły.

N-aówczas na prawym brzegu W isły stały  ol­
brzymie siły rosyjskie, kón , opierając się na 
.■prawnych kolejach i na twierdzy warszawskiej, 
zmusiły wojska niemieckie do odwrotu i do no­
wego ugrupowania się.- c

Dzisiaj Itosya wyprowadziła na front bojowy 
e iłą swoją sili; zbrojną. W szystkie masowe a ta ­
ki rosyjskie rozbiły się obecnie na liniach wojsk 
niemieckich pośród ogromnych strat.

W-ojska niemicckię, ulokowane nad Bzurą, 
zagrażają odwrotowi rosyjskiego " centrum ku 
Warszawie-. .Jeżeli spełnią się nasze oczekiwa­
nia, w takim  razie tylko wojska rosyjskie, znaj 
•dujące się nad Bzurą, będą mogły powrócić do 
W arszawy.
■ 'Centrum  rosyjskie musi cofać się w kierun­
kach na obie strony D ę b l i n  a, gdyż wojska 
niemieckie i anstro-węgierskie pomiędzy Ło 
dzią i Sieradzem liihją front, zwrócony ku po­
łudniowemu wschodowi. W tym kierunku idzie 
piśnienie z naszej strony. Na południu —  koń 
czy swoje wywody „Pester Lloyd" —  trzyma 
nieprzyjaciela w szachu K r a k ó w, k tóry  tak 
znakomicie się odznaczył.

mm nie ofenzywy rosyfsKie].
Bern, 9 grudnia. 

Odnawiając położenie na placu boju w Polsce, 
podnosi dziennik „Bund", że olemzywa rosyjska 
w Polsce zupełnie złamała się dzięki nadzwy 
czajnej sile zaczepnej Tlindenburga na flanki 
rosyjskie.

Rosjanom pozostaje-albo rozpaczliwy atak 
albo cofanie się na całej linii. W obydwóch wy 
padkach konieczne są ogromne ofiary.

d sylantyi gj
(T e ł. c . U. B iu ra  k o re sp .)

Genewa, 11 grudnia. 
K rytyk wojskowy „Journal de Gemwe" za­

znacza, że* walki w Królestwie Pól skroni roz­
wijają się niekorzystnie dla Rosyan. Bitwa jest 
ciekawą z powodu zadziwiających zmian sytua- 
( d . Niemiecka komenda armii objawia podzi- 
wienia godną ruchliwość, której pomaga w y­
borną stnttegie/zna sieć kolejowa. Odnosi się 
wrażenie; że na tym terenie wojny kierowni­
ctwo wojsk jest wolneiii od formułek szkolnych 
i ożywione wysokim duchem strategicznym-

W śU  j  M \Ęl zachodnie].
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Nasi wzięli 10.G00 jeńców.— Suk.casy naszych wpjsk v; Karpatach-
Wiedeń, 11 grudnia.

Urzędowo ogłaszają:
W Galicyi zachodnie] obaj przeciwnicy wprowadzili do walki wie1- 

kie siły lutychczas wz;ęto tu co ruewoli przeszło 10 OCO Rosydn —  
Biiwa trwa dalej jeszcze dzisiłj.

Nasze operacye w Karpatach doprowadziły już do odzyskania po­
kaźnych części własnego obszaru.

Bitwa w Królestwie Poiskiem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wzięcie szturmem Przasnysza—- Walki pod Noworadomskiein.
Berlin. 11 grudnia

Urzędowo donoszą.:
W Polsce północnej na prawym brzegu W isły wzięła jedna z naszych kommn tair. naprzód 

postępujących szturmem Przasnysz. Wzięto do niewoli 600 jeńców i zdobyto kilka karabinów 
maszynowych.

Po lewej stronie Wisły atak nrowadzi się dalej.
W Polsce południowej zostały ataki rosyjsl ie odparte.
Na wschód od jezior Mazurskich toczyła się tylko walka artylsryi.

byli zgromadzenia i uchwalili odpowiednie re 
zoluoye. Skutkiem tego polieya wkroczyła do u- 
niwersytetu i uwięziła wielu studentów.

|    *

lu j!l i i i  W is i .
Rzym, 7 grudni a.

Wedle wiadomości z W atykanu, papież za­
mierza wd.ożyć akcyę dla uzyskania zawięsse- 
nia broni na czas świąt Bożego Narodzenia. 2
powodu różnicy pomiędzy kalendarzom grego- 
ryańskiin a juliańskim rozejm dla Rosyi powtó 
rzyłby się o 13 dni później.

| y, ---- -------- -------

S z ta b  p u s y js k i 
z s s & ś l c z a  s t r a t ą  Ł e d z l ,

ffel? c. k. Biura koresp.)
Kopenhaga, 11 grudnia.

„National Tidende" donosi z Londynu: P rasa 
uważa za rzecz nie ulegającą wątpliwości, że 
Łódź zajętą została przez Niemców. Dziennik: 
nie mogą pojąc, dlaczego sztab generalny ro­
syjski nie przyznaje się otwarcie do st-at. Koła 
wojskowe uznają to wprost za dzieciństwo, po­
nieważ takie straty  w każdej wielkiej wojnie 
mogą się wydarzyć. Zatajenie takiego fan tu  
wzbudza tylko podejrzenie, że stra ty  są daleko 
większe niż są w rzeczywistości.

Rotterdam, 9 grudnia.
Dzienniki londyńskie donoszą, że Ostenda 

płonie. Dotąd niewiadomo, czy pożar zosta. 
wzniecony przez ostrzeliwanie, ezy też został 
podłożony.

m
( l e i .  c . k .  B iu r ?  k o r e s p .)

Pi

(Miasto P r z a s n y  s z leży 
na wschód od Mławy. Zdobycie go szturmem dowodź,, zc- 
•ofenzywę także na prawym brzegu Wisły, Przyp. Red.)

w gubernii płockiej na południe od granicy Prus wschodnich,
armia niemiecka rozpoczęła silną

Wiedeń, 11 grudnia.
Urzędowo ogłaszają:
W Królestwie Poiskiem przebiegi wczorajszy dzień na naszym froncie spokojnie.
Odosobniony atak nocny Rosyan w obszarze na południowy zachód od Noworadumska zo­

stał odparty.
.------------------------------- O-----------   :

W a l k i  w e  F r a n c y ! .
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 11 grudnia.
Urzędowo donoszą:
W okolicy Sonsin ograniczyli się wczoraj Francuzi do silnego ognia artyleryi.
Atak, ponowiony przez Francuzów na wschodnim skraju Argonów, na Vauquois - Bou- 

reuilles, nie posunął sią naprzód i skonał w ogniu naszej artyleryi. Przeciwnik poniósł widocznie 
wielkie straty.

—----------------   o------------------------s------
I

Lotnicy francuscy nad rreikirgiem.
(Telegram c, k Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 11 grudnia.
Urzędowo donoszą: Trzej nieprzyjacielscy lotnicy rzucili wczoraj na otwarte miasto Frei- 

burg. w Badenie, nie leżące w obszarze operacyi, 10 bomb. Szkody nie było z tego powodu 
żadnej

(Freiburg liczy 84.000 mieszkańców, leży na północ od Bazylei, na wschód południowy od 
Colmaru. po prawym brzegu Renu, w znacznej odległości. Aeroplany prawdopodobnie w ypra­
wiły się z Belfort. Przyp. Red.) .

Frankfurt, 11 grudnia.
„Frankfurter Z tg," donosi z Petersburga, że 

rząd rosyjski postanowił skon .skowac m ajora­
ty  wszystkich ąiemieckich bałtyckich rodzin 
szlacheckich, których członkowie znajdują się 
w armii niemieckiej.

Miny n a  wybrzfciaci* 
tn s rz a  Czarnego.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Ze względów woj­
skowych przed rosyjskiem i i tureckiem l wy­
brzeżami i portami morza Czarnego założona 
miny. O tein ostrzeżono-ieglugę neutralną.

Grecya przeciw Bułgaryf.
(Telegr. c. k . B;ur? koresp.)

Kopenhaga, 11 grudnia.
Biuro R eutera w Londynie dowiaduje się 7 

miarodajnej strony, że Grecya oświadczyła o- 
twarcie, że w sprawie Kawalli me może akce­
ptować żadnych propozycyj i nie noglaby 
ścierpieć, aby została odciętą od Serbii

*

Tmyo srzeciw tyranii Rosyi.
(Tei. c. k. Biura K oresp .)

B erlin , 11 grudnia
Prezydent niemieckiego parlam entu otrzy­

mał od prezydenta tureckiej Izby deputowanych 
odpowiedź na depeszę z wyrazami sympatyi. 
Depesza ta  podnosi, że Turcya, świadom? n h - 
b e z p ie c z e ń stw a , gro: ącego ze struny nieograni­
czonej tyranii Rosyi, ani na chwilę nie wahała 
się przyłączyć się do sprzymierzonych i prowa­
dzić razem z nimi tę  wojnę aż do zawarcia po 
koju, gwarantującego trw ały  spokój dla przy 
szłych generacyj

Wejna o Egipt.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Budapeszt. „Pesti H irlap" ogłasza interwievv 
swego korespondenta w K onstantynopolu z 
szefem misyi wojskowej niemieckiej L? m a ­
il e m. Podniósł on, że w Egipcie znajdują się 
tylko przednie wojska tureckie. Jes t to faktem  ■ 
bardzo pocieszającym, że zdołały one już od­
nieść znaczny sukces, a straże ich przedni4* do­
ta rły  do kanału Suesktego. Sytuacya w Egip­
cie nie jest lekką, lecz można mieć nadzieję, 
że mimo wszelkictt trudności Turcy szybko się 
upo-ają z Anglikami w Egipcie. Armia turecka 
od czasu wojny bałkańskiej bardzo się popra­
wiła na korzyść.

Brak doiresien rosyjskich
Genewa, 7 grudnia.

Od dwóch dni prasa francuska nie ma żad­
nych wiadomości od korespondentów w obozie 
rosyjskim.

Ód pięciu dni Paryż czeka bezskutecznie na 
zapowiedziane wiadomości o zwycięstwach Ro­
syan.

Rozruchy w rosyi.
Sztokholm, 9 grudnia.

Z powodu uwięzienia socyalno-demokratycz- 
nych członków Dumy, powstały wedle donie­
sień z Finlandyi, strajki demonstracyjne. W Pe­
tersburgu wyhuchnęły rozruchy, a  na czele ioŁ 
stali robotnicy z fabryk Tutiiowa. Studenci od-

iii I I !idP 
(Telegr. c. k. Elura koresp.)

Waszyngton^ Z orędzia prezydenta M il s o ­
li a do Kongresu podnieść należy, że W ilson na-, 
zwal wielkim błędem powstrzymanie rozwoju 
m arynarki handlowej. Obecnie potrzeba okrę- 
•tówj a nie wiedzieć skąd ich wziąć. Orędzie 
proponuje obu Izbom zakupno zagranicznych
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ourętów handlowych. W sprawie obrony krajo­
wej powiedział prezydent w orędziu, że Ame­
ryka jest uzbroioną, lecz nie myśli przemieniać
się w - bóz zbrojny. Najrozsądniejszą polityką 
am erykańską jest stworzenie systemu, umożli­
wiającego wykształcenie wojskowe dobrowol­
nie się zgłaszających obywateli. Gwardya oby­
watelska powinna być dalej doskonaloną i 
Wzmacnianą. Silną flotę uważał prezydent za 
wsze jako ważne narzędzie obrony. Któż jednak­
że dzisiaj może powiedzieć, jakiego rodzaju 
flotę należy budować?

Anglia boi się inwazyi.
Rotterdam, 11 grudnia, 

i „Rott. Couranl" donosi: W edług wiarygod­
nych informacyj, Anglia koncentruje obecnie na 
swoich wybrzeżach 300.000, a na wybrzeżach 
Szkocyi 250 000 żołnierzy. Którzy mają ode­
przeć ewentualny napad Niemców. Obawa przed 
tą inwazyą skłoniła też rząd angielski do za­
wieszenia w Anglii konstytucyi, gdyz, zdaniem 
m arodajnych kół, wtargnięcie Niemców do An­
glii przygotowuje się niezależnie od wzięcia 
Calais, trzeba więc być na wszystko przygoto­
wanym.   ,

Sracfdd stosunki w Paryżu.
Berlin, 11 grudnia.

„Tageszeitung“ donosi: W edług relacyj „Ti- 
mesa“ , od k ilku  tygodni nie płoną w Paryżu 
wcale lampy elektryczne, gdyz brak węgla jest 
ogromny. Również gazownia nie fur.kcyonu- 
je. Oświetlone są tylko niektóre główne ulice. 
Wieczorami miasto jest zupełnie puste, bo lu­
dzie boją się wychodzić. N apady rabunkowe i 
m orderstw a są na porządku dziennym. Poli- 
cya jest bezsilna. Dzienniki paryskie przyzna­
ją, że w armii francuskiej szerzą się epidemie.

Rozkaz arcyks. Fryderyka do armii.
Wiedeń, 11 gruunia. 

Areyksiążę Fryderyk wydał następujący roz­
kaz naczelnej komendy armii:

Jego Cesarska i Królewska Apostolska Mość ra­
czył mnie Najłaskawiej pismem odręeznem z dnia 
8 grudnia zamianować marszałkiem polnym -— 
Żołnierze! Wywalczyliście mi przez wasze niezró­
wnane męstwo najwyższą godność wojskową. Z u- 
piawnioną dumą możecie usłyszeć o tern nadzwy- 
czajnem odznaczeniu waszego naczelnego komen­
danta, że wasze prawie nadludzkie wysiłki po­
wstrzymania potężnego nieprzyjaciela znalazły 
Najiasaawsze uzrame Jego Cesarskiej i Królew­
skiej Apostolskiej Mości. Żołnierze! Dokonaliście 
rzeczy podziwu godnych, lecz nieprzyjaciel nie jest 
jeszcze pokonany. Uszczęśliwiająca świadomość 
zadowolenia naszego Najwyższego Wodza ■wojen­
nego doda wam nowych sil. Już chwieją się sze­
regi nieprzyjacielskie. Jeszcze jeaen ostatni atak, 
a nieprzyjaciel będzie pokonany. Naprzód z Bo­
giem, za Cesarza, Króla i Ojczyznę!

Marszalek 'polny Areyksiążę trydrryK .

Wiedeń, 11 grudnia.
Areyksiążę Fryderyk zawiadomił cesarza nie­

mieckiego o nominacyi swej na marszałka polne­
go, Również marszałka polnego Hindenburga za­
wiadomił Areyksiążę Fryderyk o nominacyi, 
przesj łając mu koleżeńskie pozdrowienie.

ze

Areyksiążę Fryderyk 
marszałkiem polnym.

(Teiegr. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 11 grudnia.

Z woj’ennej kw atery  prasowej donoszą. Z 
Najwyższego polecenia doręczył wczoraj na­
czelnik kancelaryi wojskowej cesarza, generał 
Bolfras, arcyksięciu Fryderykowi Najwyższe 
pismo własnoręczne, zawierające nominacyę na­
czelnego kom endanta armii, arcyksięcia F ry ­
deryka, na marszałka polnego.

W iedeń, 11 grudnia.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą:
Naczelnik kancelaryi wojskowej Jego Cesar­

skiej Mości generał piechoty br. B o 1 f i a s z Naj­
wyższego polecenia przywiózł wczoraj Arcyksię­
ciu Fryderykowi własnoręczne pismo Monarchy, 
mocą którego dokonaną została nominacya na­
czelnego komendanta armu ua marszałka polnego. 
Br. B o l f r a s  odczytał pismu własnoręczne Mo­
narchy w obecności Arcyksiążąt Karola Franci- 
Bzka Jozefa, Fryderyka i Karola, oraz oficerów 
niemieckich, przydzielonych do naczelnej komen­
dy, jakoteż znajdujących się w głównej kwaterze 
generałów i pułkowników poczem wzniesiono o- 
krzyki na cześć nowego najwyższego djgnitarza 
wojskowego.

Widocznie żywo wzruszony, zabrał głos mar­
szałek polny a r e y k s i ą ż ę  F r y d e r y k  — 
W przemówieniu dał areyksiążę -wyraz wzruszeniu 
i powodu pełnego laski dowodu zadowolenia Naj­
wyższego Wodza wojennego z czynów swej ar­
mii, oraz wspomniał do żywego poruszony o tych 
walecznych, którzy nieporównanem męstwem wy­
walczyli dla Niego najwyższą godność wojskową, 
a z Najwyższego uznania Najwyższego Wudza wo­
jennego czerpać będą nowe sity, aby pokonać po­
tężnego nieprzyjaciela. W silnej ufności w osta­
teczne zwycięstwo wezwał areyksiążę obecnych, 
aby z głębi serca powtórzyli okrzyk: Niech żyje 
Najwyższy Wódz wojenny, Jego Cesarska i Kró­
lewska Apostolska Mość Cesarz i Król Franciszek 
Józef L niech żyje!

Odezwały się trzykrotne burzliwe okrzyki: Niech 
żyje!

Przy uczcie, jaka zjednoczyła uczestników tej 
wzniosłej uroczystości, marszałek polny arcyksią- 
żę Fryderyk wśród ogólnego entuzyazmu wzniósł 
toast na cześć Jego Cesarskiej i Królewskiej Apo­
stolskiej Mości Naszego Ubóstwianego Najwyższe­
go Wodza wojennego, uosobienie szlachetnego 
żołnierza, wzór pełnego poświęcenia wypełniania 
obowiązków.

W tej wzniosłej chwili— mówił następnie arcy- 
książę — wspominam z radością i wdzięcznością o 
naszym w i e r n y m  i p o t ę ż n y m  s p r z y m i e ­
r z e ń c u  i wzywam wszystkich, aby powtórzyli

mną okrzyk: Jego Cesarska i Królewska Mość 
Wphelm II. i armia niemiecka hurra! hurra! hurra!

Także i te słowa arcyksięcia znalazły radosne 
echo.

Ogólnym był entuzyazm, kiedy a r e y k s i ą ż ę  
K a r o l  F r a n c i s z e k  J ó z e f  powstał i wzniósł 
następujący toast: Nasz Kochany Naczelny Ko­
mendant, wnuk zwycięzcy z pod Aspern, siostrze­
niec zwycięzcy z. pod Custozzy, marszałek polny 
Areyksiążę Fryderyk niech żyje! niech żyje! . iech 
żyje!

Podziękowań^ arcyks. Fryderyka
.w z o w i

Wiedeń, 11 grudnia.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Marsza­

łek polny, a r e y k s i ą ż ę  F r y d e r y k ,  wysto­
sował do Jego Cesarskiej i KrólewsKiej Apostol­
skiej Mości następujące podziękowanie w drodze 
telegraficznej:

„Do głębi wzruszony najłaskawszą nominacyą na 
niarozałka polnego, nie znajduję słów, aby Waszej 
Cesarskiej Mości złożyć w godny sposób u stóp 
moje najuniżeósze podziękowanie. Do głębi wzru­
szony z najwyższym podziwem wspominam o pod­
danych mi siłach zbrojnych, których męstwu za­
wdzięczam najłaskawiej mi nadaną najwyższą go­
dność wojskową. Ci waleczni z dumą radosną u- 
słyszeli o nadzwyczajnem odznaczeniu ich naczel­
nego komendanta, że ich prawie nadludzkie wy­
siłki stawiania oporu przemożnemu nieprzyjacielo­
wi znalazły najłaskawsze uznanie ich Najwyższe­
go Wcdza wojennego i w tej uszczęśliwiającej 
świadomości znajdą sile, aby przy pomocy Wszech­
mocnego zmódz potężne masy nieprzyjacielskie. 
Temu celowi poświęcamy wszyscy cale nasze siły 
i poświęcamy radośnie wszyscy wszystko, co ma­
my i czem jesteśmy.

Marszalek polny areyksiążę Fryaeryk.

Z ŁirfFtfi.
Pisma holenderskie donoszą z Petersburga, 
w Łodzi znaczna liczba domów została zni­

szczona skutkiem ostrzeliwania przez działa nie­
mieckie. Jeden z granatów  uderzył w zbiornik 
gazu, a pożar, wzniecony skutkiem tego, o 
świetlił całe miasto. S traż ogniowa przy pomocy 
wojska stłumiła ogień, ale miasto było pozba­
wione światła gazowego i ulice tonęły w ciem­
nościach, o ile nie miały oświetlenia elektrycz­
nego.

Mieszkańcy odczuwają brak środków żywno­
ści, zwłaszcza mleka. Utworzył się kom itet, k tó ­
ry dawał wyraźnie jednę szklankę mleka rodzi­
nom, które m ają dzieci. Zapasy cukru są wy­
czerpane, a miód i konfitury służą jako suro- 
gat. Ceny mięsa i chleba potroiły się.

M  innotami re m i.
Epizod z walk nad Sanem.

W wojnie obecnej, tak obfitującej w rodzaje o 
ręża i sposoby walczenia, mało się stosunkowo 
słyszy o używaniu granatów ręcznych, które tak 
znaczną rolę odegrały n. p. w zawziętych walkach 
w wojnie rosyjsko-japońskiej. Tem bardziej jest 
interesujący opowiedziany przez jednego oficera 
epizod z b i t e w  n a d  S a n e m ,  w którym nasi 
żołnierze mężnie i skutecznie posłużyli się grana­
tami ręcznymi. Oficer ów opowiadał:

Mieliśmy w walkach nad Sanem na wschód od 
Rudnika trudną przeprawę z nieprzyjacielem w 
najwyższym stopniu zaciętym. Całe tygodnie le­
żeliśmy w swych okopach, umocnionych ze znacz­
ną sztuką, a nasze gwałtowne ataki, mające na ce­
lu wyparcie Rosyan z ich stanowisk, opierających 
się z tyłu o San, były bezskuteczne. Z drugiej stro­
ny i Rosyanie próżno starali się zdobyć zamek ru 
dniclu, do którego już sześciokrotne zawzięte 
przypuszczali nocne szturmy.

Dowódzca naszego oddziału, znajdującego się 
między Rudnikiem samym a zamkiem rudnickim, 
powziął postanowienie, aby z żołnierzy, którzy 
się zgłoszą na ochotnika, utworzyć mały oddział, 
zbliżyć się w ciemnościach nocy7 jak najbardziej 
do najbliższych naszej pozycyi stanowisk nieprzy­
jacielskich i rzucić na nie granaty ręczne, był to 
pomysł zuchwały, mogący się udać tylko przy 
największem męstwie i poświęceniu, znaleźli się 
jednak pomiędzy wiarą ochotnicy do jego wyko­
nania. Zgłosił się podoficer i czterech żołnierzy. 
Jeszcze za dnia zbadano drogę, którą miała pójść 
wyprawa, przyczem skonstatowano, że idzie ona 
terenem bagnistym, ale jest dość wygodna. Posta­
nowiono, że wyprawa wyjdzie o godzinie pół do 
drugiej w nocy, zatem był czas do odpoczynku.

Żołnierze szykowali się do odważnego przedsię­
wzięcia. Pieniądze, jakie który miał, wręczono je­
dnemu z kolegów z prośbą, aby je oddał rodzinom, 
gdyby członkowie wyprawy mieli nie wrócić... 
Następnie podoficer położył się spać, pozostali 
czterej jednak, pełni napięcia psychicznego, w na- 
prężonem oczekiwaniu przechadzali się w okopie.

Rosyanie, jak zwykle w nocy, strzelali zrzadka. 
Strzelali tylko po to, aby ewentualnie przeszko­
dzić podwozowi amunicji i żywności w ciemno­
ści, . strzelali oczywiście nie celując, tak, że ta 
ich nocna strzelanina więcej szkodziła ludziom 
poza naszą linią ognia, niż żołnierzom na froncie. 
Tej nocy, dość jasnej, obóz icb rysował się w o- 
gólnyeh ciemnych zarysach.

Nadeszła wreszcie chwila, kiedy nocna wypra­
wa miała wyruszyć. Żołnierze szli bez karabinów, 
bez żadnej wogóle broni, z wyjątkiem ręcznych 
granatów. Podoficer stłumionym głosem oświad­
czył komendantowi kompanii, że wszyscy są go­
towa. Umówiono, że podoficerowie kompanii mają 
wkrótce zacząć odpowiadać na strzały Rosyan, 
nie po to, aby koniecznie trafić, lecz aby zupełna 
cisza nie wzbudziła w nieprzyjacielu podejrzenia, 
że się coś przygotowuje. Pozostawało tylko ru­
szyć.

„Za mnąl“ — rozległa się cicha komenda podo­
ficera; w jednej chwili wszyscy pięciu znaleźli się 
na wierzchu okopu, skąd bez hałasu stoczyli się 
na drugą stronę, Rozpoczynała -ę tam bagnista 
łąka. Zatrzymując poprostu oddech, na czwora­
kach zaczęli się żołnierze posuwać naprzód, scho­
wawszy uprzednio granaty Jo płaszczów.

Wśród jasnej miesięcznej nocy posuwanie się to 
było nadzwyczaj trudne. Pięć kwadransy spotrze- 
bowali. aby przepełznać tait 500 metrów — podo­
ficer pośrodku, po dwóch żołnierzy po bokach. 
Nagle miesiąc zaszedł za chmurę; na Dozycyacb 
nieprzyjacielskich słychać było już trzaskanie zam­
ków u karabinów, ukazał się także cienki słup dy­
mu. Wyprawa nasza znalazła się już tylko o 30 
kroków od stanowisk Rosyan, właśnie przed ich 
trzema karabinami maszynowymi. Wśród ciemno­
ści i wzruszenia w obliczu celu stracili nasi kon­
takt między sobą, tak, że nie mogli się porozumieć 
za pomocą umówionych znaków. Chwila zaczyna­
ła być poważną...

Nagle jeden z żołnierzy wyjął swój granat i rzu­
cił go w kierunku karabinów maszynowych. Na 
to, jakby na sygnał, rzucili i pozostali czterej swo­

je granaty. Straszny wybuch wstrząsnął powie­
trzem...

Po pierwszym wybuchu zapanowała w obozie 
nieprzyjaciół grobowa cisza. Nastąpiły dalsze, a 
ogromne słupy dymu i ziemi wskazywały, że dzia­
łanie ich było skuteczne. Rosyanie, przestawszy 
strzelać, zaczęli się szybKG cofać w popłocnu. Na­
sze zuchy, pizytaiwszy się na ziemi, obserwowały 
skutki działania granatów i ucieczkę Rosyan...

Tą samą drogą, którą wyszła, powróciła gaT- 
stka odważnych naszych szybko już do obozu, i o- 
świadczyła komendantowi poprostu, że rozkaz zo­
stał wykonany.

niskie! ffl rtftctli PosfręKUth.
Jak donoszą pirma zagrzebskie, od dnia wmar- 

szu naszych wojsk do Belgradu panuje W mieście 
spokój. Rękodzielnicy i właściciele gospod zjawia­
ją się coraz częściej w komendzie, umieszczonej 
w bocznem skrzydle królewskiego konaku, dono­
sząc o podjęciu na nowo swoich przedsiębiorstw. 
Właściciele gospód muszą przytem podpisać o- 
świadczenie, że będą przestrzegać rozftazów ko­
mendy cc do sprzedawania alkoholu, zamykania 
lokali o pewnych godzinach i t. d. Po ulicach Bel­
gradu, a zwłaszcza po przedmieściach, patrolują 
dniem i nocą odziały kawaleryi. Wszystkie gma­
chy publiczne są obsadzone wojskiem.

Silne fortyfikacye, zbudowane pod kierowni­
ctwem księcia Jerzego, a skierowane przeciw pół­
nocy, zostały częściowo przed odwrotem wojsk 
serbskich przez nie same zburzone. Elektrownia 
belgradzka podjęła częściowo pracę na nowo Li­
nia tramwajowa, wiodąca od dworca nad Sawą 
przez ul. ks. Michała do dworca i wzdłuż linii Sa­
wy, jest znowu w mchu. Przywrócono też już elek 
tryezne oświetlenie na głównych ulicach i w więk­
szych gmachach. W ubiegły piątek na placu przed 
prefekturą policyi widać już było dość ożywiony 
ruch na targu. Ceny tak na targu, jak i w loka­
lach, są na ogół normalne.

Przed " opuszczeniem Belgradu ' przez w ojska 
serbskie, znaczna część ludności belgradzkiej wy­
jechała. Służbę bezpieczeństwa aż do dnia wmar 
szu naszych wojsk spełniała straż obywatelska. 
Obecnie ustanowiono prowizoryczny zarząd mia­
sta. Członkowie tego zarządu ponoszą do pewne- 
gc stopnia odpowiedzialność za zachowanie się 
ludności.

W mieście znaleziono bardzo niewielkie zasoby 
i zapasy. Magazyny środków żywności były pra­
wie zupełnie puste. Połączenie z Zemuniem funk­
cjonuje znowu normalnie. Służba telefoniczna jest 
w ruchu, służy jednak tylko celom wojskowym. 
Do Belgradu przychodzą obecnie nieustannie wiel­
kie kolumny z prowiantami i z amunicyą. Przeje­
żdżają one tylko przez miasto, udając się dalej na 
południe.

Poranki muzyczne. W najbliższym czasie roz­
poczną się z inicyaiywy dr Józefa Reissa poranki 
muzyczne, które w ubiegłych latach zdobyły sobie 
wielką popularność i cieszyły się niepospolitem po­
wodzeniem. Nie wątpimy, że i teraz powita pu­
bliczność tę zapowiedź ze szczerem zadowoleniem, 
gdyż brak muzyki daje się obecnie dotkliwie we 
znaki. Poranki, ujęte w systematyczny cykl, da­
dzą w wykonaniu najlepszych sil artystycznych mo­
żliwie dokładny i plastyczny obiaz muzyki nowo­
czesnej od Beethovena począwszy. — Pierwszy po 
ranek poświęcony będzie twórczości Beethovena 
jako tej indywidualności artystycznej, Której mu­
zyka charakterem swoim odpowiada najlepiej na­
strojowi obecnej chwili 

Wykład wygłosi dr Reiss. Jako wyKonawcy wy­
stąpią pp. Wanda Hendrichówna, Adam Ludwig, 
W. Syrek, Bolesław Walewski i inni, których na­
zwiska niebawem podamy. Bliższe szczegóły o 
porankach ogłosimy później.

Poczta połowa Legionów. Listy, przekazy i 
przesyłki dla I pułku, t. j. batalionów piechoty, 
I szwadronu kawaleryi, oraz IV i V bateryi ar- 
tyleryi należy adresować: Poczta Polowa Legio 
nów 1. 1, (ewent, pisząc z krajów niemieckich: Feld 
post der polnischen Legionen Nr. 1).

Dla II i III pułku, oraz II i Ili szwadronu ja­
zdy, I, II i III bateryi artyleryi należy adresować: 
Poczta Polowa Legionów' 1. 2. Listy, przekazy pie­
niężne i przesyłki (opakowane w piótno, ceratę lub 
pudła drewniane) można nadawać w każdym urzę­
dzie pocztowym. Pieniądze i przesyłki z Galicyi 
c. k. poczta przyjmuje tylko za zezwoleniem wła­
dzy wojskowej. Dla Poczty Legionów 1. 2 można 
nadawać przesyłki jedynie w formie .„próbek bez 
wartości11.

Z powodu spodziewanego napływu listów pienię­
żnych i przesyłek przed Bożem Narodzeniem Ko­
menda Poczty prosi o wczesne nadsyłanie przesy­
łek świątecznych.

Komu na pogrzeb za życia azwonią, ten na dłu­
żej żyje. Tak sobie może pomyśleć p. Tadeusz 
Kuchar zc Lwowa, znany sportsmen i totbalista, 
którego pisma wiedeńskie uśmierciły i zamieściły 
mu już nawet sympatyczne nekrologi. Możemy do­
nieść, że p. TaJ. Kuchar żyje i wcale nie był na­
wet rannym, a ktoby chciał ao niego napisać- temu 
służymy adresem: Fahnrich Tad. Kuchar, Feld-
haubitzdivision 1/10. Batterie 2. 1 'eldpost 36.

wróciłby stosunki z Watykanem, oddałby trwa- 1 
łą przysługę i okazałby się dubrym patryotą,

J p p c a c z y s ?  w  C n in t c j
frel. c. k. Biura koresp.)

'Frankfurt, 11 grudnia 
„Frankfurter Ztg.“ donosi z Tukio: Mimo po­

nownych protestów chińskich, Japonia obsadzi­
ła kolej Szantung dwoma brygadami. -

KRONIKA.
  Kraków, 11 grudnia.

Następny numer „Nowej Reformy11 ukaże się 
dzisiaj o godz. 2.30 po południu — W razie po- 
tizeby wydamy wcześniej- nadzwyczajny didatek.

„Nowa Reforma'1 wychodzi dwa rany dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano. popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

S ©  O w ia ła .

P ożoga  w ojny oddala się od K rakow a. 1 Od po­
niedziałku ustał donośny grzmot dział pod Kra­
kowem. Wprawdzie od czasu do czasu jeszcze we 
wtorek i środę, a nawet wczoraj, słychać było 
przygłuszone strzały armatnie od strony północ­
nej, ale nie był to już ów grzmot, od którego się 
szyby trzęsły w mieszkaniach. Rosyanie cofnęli się 
od Krakowa we wszystkich kierunkach tak kolo 
Skały i Wolbromia, jak i Wieliczki. Tutaj Rosya­
nie cofnęli się w popłochu na całej linii aż po Li­
pnicę Murowaną w powiecie bocheńskim "Pochzd 
rosyjski na Kraków został wstrzymany i należy 
mieć nadzieję, że już więcej kozacy nie ukażą się 
na ziemi krakowskiej.

Nowa taryfa maksymalna. Trzedczoraj i wczo­
raj wieczorem toczyły się w magistracie krakow­
skim obrady pod przewodnictwem dra Lea nad ta­
ryfą maksymalną. Jak  słychać, w niektórych dzia­
łach taryfy nastąpią podobno p o d w y ż k i. Dzi­
siaj prawdopodobnie pojawi się już najnowsza ta­
ryfa maksymalna i ta będzie obowiązywać.

Fabryka drożdży w K iak ow ie . Na wypadek za­
mknięcia twierdzy otworzoną zostanie w Krakowie 
fabryka drożdży staraniem zarządu browaru p. Gó- 
tza-Okocimskiego. Do Krakowa wysłano już po­
trzebne do fabrykacyi składniki w większej ilości. 
Prezydent dr Leo poczynił zabiegi, by przesyłka ta 
jak najprędzej doszła do Krakowa. Nu razie jest 
w Krakowie w sklepach drożdży podostatkiem.

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych, 
pragnąc skorzystać ze sposobności wyjazdu jedne­
go z tamtejszych księży do Chomna, chce przesłać 
biednym dzieciom tamtejszej kolonii polskiej tro­
chę choćby najdrobniejszych darów na Gwiazdkę. 
Szczególnie potrzebne są: obrazy Świętych bez
ram, książki do czytania i nauki, ubrania, pierniki, 
gry towarzyskie i zabawki. Korni.et prosi więc o 
datki w pieniądzach i naturze, które składać mo­
żna codziennie od 11—1 w Czytelni kobiet (Rynek 
1. 6).

Ruch ludności w Krakowie od 8 z. m. do 14
z. m. przedstawia się według sprawozdania miej­
skiego urzędu zdrowia następująco: Urodzeń było
80, chłopców 42, dziewcząt 38. Skonów było 115, 
męskich 89, żeńskich 26. Na gruźlicę umarło 20 
osób, zapalenie płuc 4, dur brzuszny 3, czerwonkę 
16, cholerę azyatycką 9, udar mózgu 1, wady ser- 
ca 6.

W czasie od 15 do 21 z. m. by ło urodzeń 72, 
chłopców 42, dziewcząt 30. Skonów było 161, mę- 
skiih 131, żeńskich 30. Na szkarlatynę umarło 3 
osoby, czerwonkę 34, cholerę azyatycką 5, błoni­
cę 1, innych wypadków śmierci gwałtownej było 
52, śmierci przypadkowej było 3 wypadki.

Galicyjska Rada szkoliła krajowa urzęduje dalej 
w Białej i wcale do Cieszyna się nie przeniosła, jak 
t.o my lnie podały pisma czeskie.

Choinki dla rannych żołnierzy. Krakowska filia 
Czerwonego Krzyża zajęła się urządzeniem choinki, 
dla rannych żołnierzy, leżących w szpitalach kra­
kowskich. Wobec tego, że dostarczenie samych 
drzewek przedstawiało wielkie trudności, przewo­
dniczący filii, prezydent dr Leo, zwrócił się do za­
rządu majątku Wola justowska, skąd dzięki uprzej­
mości pełnomocnika, adwokata dr Eugeniusza Ni­
tscha otrzymał bezinteresownie około 300 sztuk 
choinek. Za ten miły dar krakowski Czerwony 
Krzyż składa p. dr Nitschom serdeczne podzięko­
wanie.

Ranni w Lublanie. *„SIovenec“ z 7 b. m. donosi, 
iż w ostatnich dwóch di.iach przyjechało do Lu­
biany 1.404 rannych żołnierzy, którzy bili się w 
Karpatach z Rosyanami. Ranni należą przeważnie 
do narodowości niemieckiej i węgierskiej. Żołnie­
rzy umieszczono w lublańskich szpkalach wojsko­
wych.

Wojskowa amnestya w Rumunii. Król Ferdy­
nand rumuński ogłosił obecnie amnestyę, dotyczą­
cą osób wojskowych, a mianowicie dezerterów, po­
borowych i tych, którzy zosiali skazani za niesta­
wienie się do wojska.

Polityczny rozkiad jazdy. Pisma wiedeńskie do­
noszą z Rzymu: Wydaje się rzeczą nieprawdopo­
dobną, aby zaprowadzenie nowego rozkładu ja­
zdy na kolejach mogło mieć znaczenie polityczne. 
A j"ednak takie znaczenie i to w stopni u wysokim 
ma zaprowadzony obecnie nowy rozkład jazdy we 
Włoszech. Nie dlatego, że obejmuje wszystkie 
prawie międzynarodowe połączenia pociągów w 
normalnym zakresie, lecz przez sam faKt, ze zo­
stał zaprowadzony. Dopóki bowiem zdawało się, 
że Włochy wmieszają się w wojnę europejską, a sy- 
tuacya taka trwała, przez sierpień i wrzesień, dy- 
rekeya kolei włoskich nie chciała zająć się wypra­
cowaniem zimowego rozkładu jazdy, który mi ił 
wejść w życie, wedle zwyczaju, w listopadzie. Nie 
chciała o nim poprostu nawet słyszeć. W kołach 
urzędników kolejowych mówiono otwarcie, że 
szkoda pieniędzy na nowy rozkład jazdy, którego 
wydanie kosztuje 300.000 lirów, gdyż wojna tak 
czy tak :robi go zupełnie nieużytecznym. Ocze­
kiwano wówczas codziennie, ba, co godzina, ob­
wieszczenia mobilizacyi. Ponieważ więc dnia 1 b. 
m wprowadzono normalny rozkład jazdy na zi­
mę, wnosić należy, że jest to ozna a nietylko 
zmiany ruchu, lecz także oznaką, iż Włochy wy­
trwają w neutralności.

Zmarli:
Stefania N i e m c ć w n a, nauczycielka w Woli 

Rnsinowskiej, powiat Kolbuszowa, zajęta obecnie 
jako pielęgniarka w wojskowym szpitalu epidemi­
cznym OO. Bonifratrów w Krakowie, zmarła dnia 
10 grudnia b. r. jako ofiara swojego poświęcenia. 
Pogrzeb odbędzie się dziś o g. 3 po poi. z kaplicy 
00 . Bonifratrów, na który zarząd naczelny Związ­
ku polskiego nauczycielstwa zaprasza kolegów i 
koleżanki zmarłej.

Tslefanlcłne I telesuftune 
e s i n i t t ó l  c. K. Bftsia Knresp.

1 - z  dnia 11 giudnia. ‘
Saloniki. W Monasterze zwaliła się część sta­

rych koszar, grzebiąc pod gruzami wielką licz­
bę żołnierzy serbskich.

Nowy rząd serbski.
Nisz. Serbskie biuro prasowe donosi: Na wczo- 

rajszem posiedzeniu skup czyny przedstawił się no­
wy gabinet i wygłosił deklarację rządową.

■ Zarzuty belgijskiego posła.
Kolonia. „Kólnische Zeitung11 donosi z Berlina: 

Wobec doniesień dzienników duńskich, pochodzą­
cych od belgijskiego posła w Kopenhadze, który 
zarzucał Niemcom, że dopuszczali się okrucieństw 
i gwałtów na nieletnich dziewczętach, wzywa rząd 
niemiecki posła belgijskiego, aby swoje oskarżeni: 
powtórzył w formie uchwytnej, gdyż w przeciwnym 
razie musi być ogłoszonym niesumiennym oszczer­
cą.

Skazanie na śmierć niemieckiego konsula.
Londyn. Adolf Ahler, naturalizowany w An­

glii Niemiec, który aż do czasu wybuchu wojny 
Dył niemieckim konsulem w Sunderlandzie, oskar 
żony o zdradę stanu przez to, że pomagał Niem­
com przy opuszczaniu Anglii, został zasądzony na 
śmierć. #

Drakońska cenzura we Francy!. 
Frankfurt. „Frankfurter Zeitung11 donosi z gra­

nicy szwajcarskiej, że cenzura francuska zakazała 
od wczoraj wszelkich wiadomości z Marokka.

Obostrzenia dla cudzoziemców w Turcy i. 
Konstantynopol. Dyrekeya policyi ogłasza ob­

wieszczenie, zakazujące Turkom i cudzoziemcom, 
mieszkającym w Turcyi, wyjeżdżania inną drogą, 
niż przez Konstantynopol, przyczem wy jeżdżający 
muszą być wszyscy zaopatrzeni w paszporty i spe­
cjalne pozwolenie policyi. ■

Radość w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Z powodu ponownych zwy­

cięstw nad Rosya były wczoraj wszystkie sklrpy 
v, Stambule zamknięte. Okręty w porcie były 
udekorowane, także w Pera domy i sklepy^ były 
udekorowane. Również poddani austro-węgiersey 
i niemieccy brali udział w udekorowaniu miasta.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

Rudolf Ósma**.

na m
Wiedeń, 11 grudnia.

Berliński korespondent ,.N. W. Jo u m ak " , 
k tó ry  rozmawiał z trzem a dyplomatami bałkań­
skimi, akredytowanym i w stolicy Niemiec, tele­
grafuje swemu pismu, że wszelkie alarmujące 
pogłoski o stanowisku państw  bałkańskich są 
pozbawione podstawy. Bulgarya jest zdecydo­
waną wytrwać w neutralności, k tó ra  w każdym 
razie dla Niemiec i Austro-W ęgier stanowi ak t 
przyjaźni. Grecya w ystąpiłaby zbrojnie tylko w 
Tym wypadku, gdyby została zaczepioną. Ru­
munia również na razie pozostanie ściśle neu­
tralną. Cały Bałkan niewątpliwie wrze, jednak­
że rządy państw  bałkańskich dzierżą mocno 
cugle w Tękach.

Anglicy stracili 100.000 ludzi.
Amsterdam, 11 grudnia.

W ojskowy sprawozdawca „Tim esa“, pułko­
wnik Reping+on ocenia straty A n glK tow  ■ e 
Flandry! w zabitych, rannych i jeńcach na 100 
tysięcy ludzi.

Fr asicy a ft Watykan.
(Teiegr. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga. Z P aryża donoszą, że w niektó­
rych kołach francuskich "rozwinięto silną pro­
pagandę za zbliżeniem się do Watykanu. Paweł 
Bourget zwraca uwagę na konieczność dalsze­
go wykonywania pro tektoratu  n? d katolikam i 
na- wschodzie za pośrednictwem W atykanu. —  
Bourget oświadcza, że mąz stanu, który przy-

Nadeslane*
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl.)
Poszukiwanie zaginionych,

Józef Dadej, ze Lwowa, obecnie rekonwale­
scent, Uniweisytet-szpital, W iedeń, uddzial I., 
sala 3, prosi o wiadomość o swej żonie Janinie 
z dwojgiem dzieci, oraz o  Gumaku Walentym 
i Szałaśnym Karolu. Ktoby o nich wiedział, piO- 
szę uprzejmie podać mi ich adres. 9076-2

Poszukuję Waleryi Omatowskiej lub Leonii 
Podluskiej ze Lwowa. W ładysław  Ornatów-ki, 
Berno, gł. poczta. 9060-3

Anra Kozakowa prosi znajomych o podanie 
adresu swego męża Zygmunta Kozaka, profe­
sora gimnazyalnego z Mielca Bielsko, Soliiess- 
hausstr. 5. 9037-3

Podziękowasi®.
W szystkim, k tó rzy  raczyli wziąć udział w 

pogrzebie ś. p. nieodżałowanej Żony i Matki 
naszej, składam y serdeczne „Bóg zapłać".
90S5 S I ADNICCY.

Bronisław Poźniak
profesor konserwatoryum  wrocławskiego^ b. 
profesor konserwatoryum  berlińskiego, udziela 
v tym  sezonie lekeyi fortepianu we W iednii 
VI Linke Wienzeile 58, III/18 ; przyjm uje od 

godz. 3—4. 9083-3

Komu mile zdrowie, niech przeczyta dzisiej­
sze ogłoszenie o Lysofonnie, lub zażąda intere­
sującej książki pod tytułem- „Co to jes t hygie- 
na". W yśle mu ją  zadarmo chemik C. Hubmrnr., 
W iedeń, XX, Petiaschgasse 4.  9066

ijjaa j dla pań — tc piękno zabarwieni* 
*  skóry, matowa i arystokratyczna cera, 

ta oznaka prawdziwej piękności, i.ni 
zmarszczek, ani wyprysków, 
sni zarzerwitmenia, lecz na­
skórek zdrowy i czysty, to «ą 
wyniki osiągnięte przez .kom­
binowane użycie Crhme kimon, 
Poudre i Savon Simon. Żądać 

prawdziwych wyrobów. 1S4 ?

N ajstarsza Moniak m a r k a

w państwie 
w y r o D U  f i r m y

Hr. S tefana  Iieglevicfe
Następcy

B n d d & k
Przez lekarzy polecony. Odznaczony dyplomem 

honorowym na w s z y s tk ic h  wystawach. 
Wszędzie do nabycia.

Dr Ignacy Smycsyisjń
ordynuje:

Ołomuniec, Residenzgasse Nr 6.
od godz.. 9— 11 i  od 2—4. 907S

2 drukarni Literackie! w Krakowie, ul. Jagiedomka 10. Rządea irukami L. K, Jórsłci,


